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(D okończenie).

Stary, niegdyś kreisfizyk Dawid Herzig, którego znale­
ziono nierychlo, gdy go wprowadzono do izby, gdy pulsa 
i język zobaczył, pokiwał głową i dobywszy tabakierki, wy­
ciągnął męża do pierwszego pokoju.

— A pocóżeście tu  mnie przyprowadzili? zapytał ła ­
manym językiem.

Hawnul spojrzał nań,nie wiedząc co odpowiedzieć.
— Po księdza było posłać, nie po mnie! dodał grubi- 

jańsko ruszając ramionami... a to ona za kilka godzin sko­
na! to to jes t! to to je s t i skona! A wy dopiero wołacie 
fizyka, kiedy chory stygnie... głupie polaki! Po co tu fi- 
zyk, po co medyk! jak ją  baby zakurowały... To to jest!

I  zażył spokojnie tabaki.
— Co waćpau mówisz? krzyknął Hawnul -  czyż by 

ona miała być tak źle!

— A ha! dopiero pyta głupi polak! a ona za kilka 
godzin caput... rzekł fizyk siadając i ocierając pot z czoła... 
to jest pewniejsza niż że my jutro żyć będziemy.

1 nie ma ratunku? załamał ręce Hawnul.
Żadnego! caput! chłodno wybąknął niemiec — za- 

późno! caput jemu! posyłajcie po księdza!
— Tak młoda! tyle siły!

Można przedłużyć konanie, ale nie powrócić życie... 
na to niema sposobu.

Hawnul zachwiał się, krew widocznie uderzyła mu do 
głowy i atak był tak silny, że jak  długi padł na ziemię. 
Niemiec się porwał, ludzie nadbiegli, znalazł się i Paweł 
Żużel, zanieśli go na łóżko, poczęto trzeźwić, musiano na­
wet krwi mu upuścić, ale zaledwie oprzytomniał, wyrwał 
się im i do łóżka chorej, drzwi za sobą zatrzaskując po­
leciał. Żużel obawiając się o niego, pobiegł za nim i mi­
mowolnie świadkiem był sceny, która głęboko wraziła się 
w pamięć jego.

W  pokoju którego jedno przysłonione okno nie wielką 
ilość światła przepuszczało przez gęstą firankę, leżała cho­
ra  Hawnulowa. Twarz jej bladą zaledwie wśród bielizny ro­
zeznać było można, dwoje tylko brwi czarnych i czarnego

warkocza pasmo wskazywały zdaleka gdzie spoczywała jej 
głowa. Chora już nawet modlitw odmawiać nie mogła, 
..dawała się usypiać, gdy wszedł Hawnul i zbliżył się do 
łoża z wyrazem rozpaczy, z załamanemi rękoma.

Chociaż go niepostrzegła bo oczy miała zamknięte, 
wstrzęsla się i porwała o swoich siłach umierająca, otwar­
ła  powieki, poznała męża a przez chwilę milczenia stra­
sznego mierzyli się jak  zapaśnicy wzrokiem, który miał
wyraz błagalny w oczach Hawnula, a pełen był srogich 
wyrzutów od żony.

Księdza, na Boga! księdza! wyjąknęła wrreście H a­
wnulowa — niech z duszą skalaną nie idę na sąd Najwyż­
szego... księdza, by mi przebaczenie ogłosił, bym się przed 
nim oczyścić mogła, godzina się zbliża...

— Posłałem po niego! rzekł mąż z cicha — uspokój 
się — na Boga, spocznij.

-  Nie! dla mnie niema spokoju, ozwał się glos coraz 
silniejszy i nabierający energii _  ani dla ciebie Samuelu! 
Bog cię dotyka mściwą ręką, boś nic Bożego nie poszano­
wał na świecie. Wierzyłeś w chytrość i zdradę -  giniesz 
od mocy której ani podejść, ani złamać już nie potrafisz 
Patrz! jam jedna z ofiar twoich! Jam dziś sam a, u łoża 
wzgardzonej nędznicy ani ojca, ani m atki, ani przyjaciela, 
ani kapłana, jeden tylko żywy w yrzut, żywe przypomnie­
nie zbrodni. Ciebie gorszy jeszcze koniec czeka! A! nie- 
chcę ust kalać gniewem i wołaniem o zemstę, gdy wszyst­
ko przebaczyć potrzeba, ale miecz wisi nad twoją głową... 
J a  wiem wszystko... jam we śnie widziała czego niczyje o- 
ko me widziało na jawie. Tyś zbójca! gwałciciel grobów, 
z ojca nie raz jeden .p o d w ó jn y .... potrzykroć zbójca, —■ 
Tys  ̂ i mnie zabił Hawnulu... czas pokutować, czas się uko­
rzyć, bo piekło cię czeka..

Hawnul stał milczący i nieruchomy.
Kobieto, rzekł po chwili — marzysz — upair.iętaj 

się.

Nie, nie marzę — odparła śmielej. Bóg mi do­
zwolił oglądać, czego nikt prócz Niego nie widział... Przed
oczyma mojemi rozryta mogiła... i ten sąsiad nienawistny.
Widzę cię jeszcze w ubraniu chłopskiem przekradającego 
pię przez krzaki, mierzącego w plecy bezbronnego nieprzy­
jaciela... słyszę strzał, słyszę krzyk, widzę śmierć... Ty 
uciekasz przez zarośla i błota... niewinni ludzie cierpią za 
ciebie... sierota wzywa pomsty Boga.
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Hawnulowi włos najeżył się na skroni, zachwiał się 
i pokląkł.

— Żywi i umarli wołają o pomstę nad tobą Hawnulu, 
mówiła dalej żona. Jeszcze chwila a przyjdzie jak  pio­
run z hańbą, z upodleniem... Kój się, żałuj, bij w piersi, 
a może moja modlitwa litości dla ciebie uprosi...

Gdy to mówiła jeszcze, dzwonek się dał słyszeó w 
przyległej komnacie i ksiądz unita, po którego do bliskiej 
posłano parafii, wszedł z przenajświętszym Sakramentem. 
Chora otulając się prześcieradłami zsunęła z łóżka i klękła 
ja k  pokutnica, a Hawnul usunął się tylko, pełznąc na 
kolanach i czołem o ziemię uderzył. Kilku ludzi weszło, 
niosąc zapalone świece.

Potrzeba wszystkim oddalió się było, aby chora spo­
wiedź odbyó mogła, ale gdy przyszło Hawnula odciągnąć, 
musiano go gwałtem prawie dźwignąć i wynieść z pokoju.

Tw arz jego tak była strasznie zmieniona że na nią bez we­
wnętrznego wzruszenia spojrzeć było niepodobna, nie mówił 
nic, oczyma tylko przewracał, a usta sine jak  w chorobie 
pianą mu się okrywały. Znać jednak wielka w nim zaszła 
zmiana, bo się bił w piersi ze skruchą i kiedy niekiedy 
łza wycisnęła się z powiek, po suchych spływając policz­
kach, jak wielka deszczu kropla, co zapowiada nadchodzą­
cą burzę.

Po ukończeniu spowiedzi, chora ledwie miała czas 
przyjąć ostatnie pomazanie. Łzy ją  porwały, jęk jakiś, zło­
żyła ręce i w konwulsjach wołając ratunku skonała.

Hawnul na dźwięk tego głosu znanego przybiegł do 
łoża, chwycił ją  w pół obłąkany, ale miasto utulić, zgon 
tylko przyspieszył, bo chora odpychając go ze wstrętem, 
w ostatnim tym wysiłku ducha oddała. Od zastygłej ledwie 
go oderwano, & gdy na twarz jej spojrzawszy zgonu pię­
tno zobaczył, wytłoczone na pięknej twarzy męczenniczki, 
obficie łzy mu się rzuciły, które wprzód wytrysknąć nie 
mogły i pokląkłszy, zawołał księdza i ludzi.

Obok łoża umarłej, wśród zbiegowiska czeladzi, która 
zewsząd spieszyła, przy kapłanie i obcych, nagle Hawnul 
głos podniósł i zdrętwiałym z podziwienia oznajmił, że 
publicznie chce wyznać wielką tajemnicę, która sumienie 
jego obciąża.

W idok to był straszliwy, gdy na klęczkach przed si­
wym staruszkiem, z dumnego zuchwalca nagle ukorzony 
grzesznik, począł spowiedź z życia, pełnego bezbożności i 
występków.

Obwiniał się o liczne zbrodnie, o gwałtowne żony por­
wanie, o bezecne postępowanie z jej rodzicami, o pogwał­
cenie klasztorów, o świętokradzkie śluby, o przeniewier- 
stwa i zdrady ; a gdy przyszło do ostatnich lat życia w 
tych słowach zeznał winę, o którą go nikt z obecnych po­
sądzić nawet nie śmiał:

— Widzicie we mnie, rzekł na ostatek, zabójcę Stefana 
Wilczury, Oto sam, dobrowolnie zeznaję żem go zdradą

zabił i wydaję się w ręce wasze, duszę moją polecając 
miłosierdziu Bożemu, ciało zdaję sprawiedliwości ludzkiej. 
Odstawcie mnie do sądu, niech sąd i miecz ukarzą aby 
Bóg mógł przebaczyć ! Krew za krew, życie za życie !

Położenie kapłana i obecnych było nadzwyczajne, niewie- 
dzieli jak sobie począć, czy go słuchać i wierzyć mu, czy to 
wszystko wziąć za szał i gorączkę, ale doktor uląkłszy się tra- 
gedyi, siadł na kałamaszkę i z historyą tą  pierwszy poleciał 
do miasteczka. Ledwie z wózka zsiadłszy, pobiegł zaraz 
z relacyą do podsędyka, podsędyk posłał po Turzona, 
po znajdujących się w miasteczku przyjaciół Wilczury i co 
żyło zbiegło się natychmiast słuchać, podziwiając palec 
Boży w tej sprawie. Uradzono zgodnie jechać na miejsce 
i w skutek publicznego wyznania, uwięzić naprzód wino­
wajcę, aby oprzytomniawszy i rozmyśliwszy się nie uciekł.

Pomimo pośpiechu i ponaglań Turzona, kierującego tą  
wyprawą, nim się urząd dowiedział, nim środki obmyślono, 
nim się komenderowani wybrali, połowa dnia upłynęła i 
wieczór już był, gdy na żydowskich brykach dopadli sądo­
wi do dworu w Krasnem.

Tu już w pierwszej izbie na katafalku spoczywało o- 
stawione świecami ciało nieboszczki, przy nim siedziały 
kilka bab i diaczek odśpiewujący modlitwy, a w nogach 
tapczanu leżał krzyżem Hawnul, ze związanemi grubym 
sznurem rękami, sam się bowiem sługom swoim skrępować 
kazał na znak winy i pokuty.

Przybyli poklękli, pomodlili się u ciała, ale zaledwie 
wieczny odpoczynek odmówić potrafili, Hawnul który ze 
szmeru i ruchu przybycia ich się domyślił, zerwał się na 
nogi i głosem wykrzyknął:

— Oto mnie m acie! jestem zabójca Stefana Wilczury! 
Sam wydaję się w ręce wasze, Bóg dotknął twarde i grze­
szne serce moje, bierzcie i karzcie mnie abym duszę oca­
lił. Śmierci proszę, śmierci żądam chrzesciańskiej ! Niefol-
gujcie mi i weźcie nienawistne życie.

Najzajadlejszych nieprzyjaciół tak przeniknął ten głos 
dochodzący ich od katafalku, że już niemieli serca więcej 
się znęcać nad nieszczęśliwym; umilkli, czując się wzru­
szeni litością.

— Tak! dodał Hawnul przerywając uroczyste milcze­
nie — Jam zabójca Wilczury, zabójca żony i dziecięcia, 
jam występny, jam zbrodzień, bierzcie mnie i wydajcie ka­
towi jakom zasłużył, drzyjcie pasy ze mnie, utnijcie gło­
wę toporem. O jedną tylko proszę łaskę choć i tej nie 
jestem godzien. Niech związany i skuty jak  zbfodniarz 
pójdę jeszcze to drogie i niewinne ciało odprowadzić na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Nikt się do niego nie odezwał. Po chwili pochołkowie 
sądowi ujęli dobrowolnie się im zdającego winowajcę. Po­
grzebem i całym obchodem sam już się Żużel zatrudniał, 
który jak powiada, mało nie oszalał wśród tych wypadków, 
tracąc głowę i przytomność i siły. Hawnula tym czasem
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w izbie strzeżonej zamknięto a ciału nazajutrz sprawiono

pogrzeb przystojny.
Ogrom na moc ludu z m iasteczka i wsi sąsiednich zbie­

gła się nań, zwabiona odgłosem dziwnych zeznań dziedzica 
Krasnego, powiększonych trójnasób przez ciekawych co ją  
powtarzali. Urzędnicy, duchowieństwo sproszone, sąsiedzi, 
wieśniacy szli długa za wozem żałobnym procesją, a tuż 
za trum ną z zakutemi żelaznym łańcuchem rękam i,, z ob­
nażoną głową, w prostej sukmanie, wedle własnego ży­
czenia, szedł zabójca, otoczony pachołkami.

Nad mogiłą upadł biedny pod ciężarem rozpaczy i bo­
leści, tak że go na rękach z tam tąd  wynieść i na wóz wło­
żywszy, wprost do wuęzienia odwieźć musiano.

Dwór w Krasnem  opustoszał od tej chwili. W  m ia­
steczku odegrały się ostatnie sceny tego dram atu, przed 
zgromadzonym sądem zeznał zabójca winę swoją publicz­
nie i na gardło osądzony został. Nie pozwolił w sprawie 
swojej stawać żadnem u obrońcy i wyrok przyjął z pokorą 

na klęczkach.
— Do wyroku tego, rzekł po chwili namysłu, jeśli mi 

wolno jedno mej woli rozporządzenie dodać, uczyńcie sę­
dziowie jako was b łaga skazany. Spełni się nadem ną spra 
wiedliwość, przykładem  będę dla zatw ardziałych, ale pa 
mięć krótka. Chcę bym pokutował po zgonie i nie leżał 
na święconej ziemi wśród zmarłych, których spoczynek 
zgwałciłem. Niegodzien jestem  mogiły. Niech ciało moje 
niepogrzebione stoi pół wieku n a  oczach tych których ży­
cie moje zgorszyło, i przypomina im pomstę Bożą.

W ykonało się to  życzenie Hawnula, gdyż po spełnieniu 
nad nim wyroku przez k a ta  i ścięcie na podwórzu przy 
szlacheckiej wieży, w miejscu k tóre dotąd  ukazują, ciało 
w trum nie złożone zostało i odprowadzone naprzód do k a­
pliczki sm ętarzowej, potem do umyślnie na ten cel wznie­
sionej w ogrodzie dworskim, gdziem jeszcze je  po upływie 

la t kilkudziesięciu oglądał. i

Takie było opowiadanie Żużla, który przypomnieniem 
smutnych wypadków swojego życia znużył się i do łez roz­
czulił. Nie chciałem go już o nic więcej rozpytywać, wi­
dząc że nieborak ledwie się mógł dobić do końca, opisu­
ją c  ostatek tych strasznych przygód przybylca, a po k tó­
rym już nawet w okolicy imię nie zostało, a historya jego 
przerobiła się w cudowności pełną legendę.

Odeszliśmy od osamotniałego dworu, ku karzmie, gdzie 
właśnie cymbały i skrzypki zapowiadały wesele wieśniacze. 
W idok jego trochę mi smutne myśli rozpędził. Żużel tak ­
że rozochocił się, bo go podpoili starostowie i drużby, a ja  
nie wyspany i rozmarzony po snach ciężkich, w których 
mięszało się śmierć i wesele, jęki i tany, pieśni i narze­
kania, nazajutrz do dnia w dalszą ruszyłem drogę.

S ierpień .1854. Żytomierz. Kisiele.

MŁODY LUTNISTA.
 Dzikich m arzeń potępieniec....

B. Znlpski.

I’od krzyżem m łodzian w  wieczornym  zm roku 
Siedział nad lutnią schylony,
I ogień dziw ny p a ła ł  m u w  oku 
Gdy ręką po ru szy ł strony .

Lecz k 't'dy  granie ucich ło  smętne,
Pod ręką s truny  nie d rgały ,
Z piersi ja k  burza s ło w a  nam iętne 
Przez usta jego lec ia ły :

„T ęskno mej duszy — pożegnam m atkę!
W św ia t pójdę —  w  drogę — hej w  d ro g ę !
Myśl cięży w  sercu — porzucę chatkę.....
Ja  żyć tu  dłużej niemogę.

„Tu mnie kochają  — a m nie tu nudno,
Chcę m arzyć, pierzchną m arzenia,
P ieśń  ukochałem  — a śpiew ać tru d n o !
Oh ! pójdę szukać natchnienia.

„Na tych  tu  polach —  przy  ty m  ruczaju,
Z m łodzieńczą piosnką ja k  ptaszek 
Bujałem  nieraz, m arząc o raju ,
Pośród dziecinnych igraszek.

„I kiedy moi bracia row ieśni 
Gwarnej zabaw y  szukali,
Jam  sobie d u m ał o mojej pieśni 
P rzy  drżącej ruczaju  fali.

„Ale to b y ły  piosnki dziecinne,
1 polot m arzeń tu łaczy ,
Duszę m am  inną —  serce m am  inne,
0  dzisiaj czuję inaczej.

«
„Kiedym dziś u jrz a ł — jak  nad  opoką 
O rzeł tam  w  górze zaw isnął 
To mj się łzam i zam gliło oko
1 ból za serce m ię śc isnął;

„Ze m oja dusza  tak  nieulcci —
Jako ten o rze ł daleko;
0  nie tu  dla m nie życie się kwieci,
Mnie w alczyć z burzą i spieką.

«l z pe łną  p iersią, z kijem  pielgrzym a 
Przebiegnąć ślepy, zw aliska 
) karm ić m yśli — i pić oczym a 
Cudne natury  igrzyska.

„Duszą przep łynę rodzinne w ody —
O jczyste pola —  d ą b ro w y ;
E chem  przem ów ią zw alone grody,
1 krzyż zaskrzypi stepow y,

„Co nad  m ogiłą  pam iątek strzeże 
Pokoleń obm yty  łzam i,
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W iećci o ojcach szrcem  uw ierzę __
Przeplotę z ło tem i snam i.

«I p rzetkam  m yśli pajęczą tkanką 
C zynów  przesz łości minionej,
Pójdź m oja lu tn i! lutni kochanko 
N ow e naw iążę ci strony.

»A kiedy w rócę  —  to w  bratniem  kole 
T ajniki serca o tw o rz ę :
Natchnienie porw ie m yśli sokole,
Ja  d łoń  na lutnię położę,

«I będę nó c ił —  oni sw e d łonie  
S plotą na piersiach  w  tęsknocie,
W  p o ł zadum ani — a tam  zap łon ie  
W  noc księżyc i św ia te ł krocie,

«A przy  tym  blasku -  z dźw iękiem  mej pieśni, 
M gła się po ziemi rozścieli.
K iedy pieśń skończę, brac ia  rowieśni,
Spojrzę: śród  nocy zniknęli.

„H a w iem , gdzie poszli _  nad esz ła  chw ila 
Z erw ać ża ło b n e  całuny!...®
Ucichł w  zadum ie lica pochyla,
I  tęskno u d e rzy ł w  struny .

A z brzaskiem  zorzy —  p a d ł do nóg m atce. 
P ro s i ł :  « b ło g o sław  mi w  d rogę!
M yślom i sercu ciasno w  tej chatce,
D łużej pozostać nie m o g ę !«

I p o sz ed ł m łodzian  i p ierś m u drżała 
P e łn a  p iorunów  i burzy ,
P rzed  ch a tą  m atka  ze łzam i s ta ła ,
B ło g o s ław iła  podróży.

Dzień za dniem  m ija, —  m łodzian sz ed ł dalej ; 
C y t!  coś m u szepczą dąbrow y, _
Jak ieś tam  dźw ięki p lu sn ę ły  w  falip 
On p o szed ł pod krzyż stepow y.

Krzyż sta ry  sk rz y p n ą ł ponuro —  sm utnie,
On duszę w y tęża  c a łą ,
I d rżącą  ręką ju ż  stro i lutnie,
Lecz krzyż pow iedział: za m ało.

Do cichej ziemi ucho p rzy k ład a ,
Siedzi bojow ych odg łosów ,
Lecz ziemia m ilczy, nie odpow iada,
Li s ły c h a ć  z dala  szum  k łosów .

1 p o sz ed ł dalej, ponęty św ia ta  
W  drodze go  w abią tak  m ile :
Ale on duszę z ojcam i splata,
Co śpią pod krzyżem  w  mogile.

Czasami tylko m yśli zatrzym a 
W chatce u  sw ojej rodziny,

A potem  spieszy — z sercem  pielgrzym a 
Duedćic na  grodów  ruiny.

Cicho! śró d  zwalisk starych  zam czyska,
Na g łaz ie  siedzi m łodzieniec,
W  ręku  m a lutnię, z óez ogień b ły sk a ,
Na skron i dębow y wieniec

P rzy  jego stopach  tarcza skruszona,
I k a w a ł m iecza się b łyszczy ,

Tam  śm igow nica, m chem  osłoniona,
I  kilka rdzaw ych ratyszczy.

A z nieba księżyc sm u tn y  i blady 
Patrza ł na basztę zw aloną,

H a. u p a d ł  prom ień na grobów  ślady 
Z adrżało  m łodzieńca łono....

Serce m u bije —  w ytęża  oko 

% s l  leci w  przesz łość  ja k  s trz a ła ;
O snuta cudną m arzeń pow łoką 
Coraz się w yżej w zb ija ła .

P o ry w a lutnię, __ U(lerza w  s t .
Pękają  zam kow e groby  _

I p o w sta ł ojców  Szereg zbudzony 
P e łen  pow agi żałoby.

K ażdy na piersi m a pajż rozbity,
A w  piersi rana g łęboka,
Ponure oko, nad  hełm em  kity 
Skroń jasna , b iafa , w ysoka.

«Ha ! ojce moi —  teraz ja  z wami!®
Z a w o ła ł m łodzian  w zapale,

»Tam  w r ó g ! o walczcie! - ’j a  w as pieśniami 
Ja m  -  posrod  żyw ych  pochwalę,!!...

P rzy  bokach miecze ponuro  ch rzęs ły   _
A k iedy u s ta  otw orzą,

Aż się od g ło só w  ru in y  w strzęs ły ,
Tak strasznie m ów ią, a grożę....

Ze sz tandaram i idą na m ury,
Dobyte b ły sn ę ły  miecze,
R ozległ się  odg łos boju  ponury ,
A krew  stru g am i tam  ciecze.

Chwila —  bój uc ich ł — nie 
T aniec śm iertelny żelazem;
A m łodzian słucha  brzęku ich  stali 
Z dzikiej rozkoszy w yrazem .

w iodą dalej

I g ło s  po g łosie  na lutnię chw yta;
Brzmią strony  jak  grom y hoże,
Źrenica jego w  ich tw arze w bita...
Chce śpiew ać.... śpieWac —  nie m oże...

Za skroń  się ch w y cił, polem  z a w o ła ; 
„O jcow ie! dosyć ju ż  bo ju !
Biesiada na nas czeka u  sto ła  __
I pieśń — o s ław ie  i znoju.

„S tó jcie!... ha! cicho!....® za trząs ł się ca ły , 
S łow a przerw ane z u st cieką:
“ Dźwięcz m oja lutni!....® s tro n y  się rw a ły ;  
A m yśl odbiegła daleko.
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1 d rż a ł ja k  lislek —  ło n o  się w zdym a 
Serce dreszcz zim ny przenika,
W tem  ktoś z szczeliny b ty snął' oczym a,
I śm iech się rozleg ł puszczyka.

M łodzian — ptakow i p o w tó rzy ł śm iechem  :
Kiedy się z ruin o d d a la ł
Głos lutni dzikiem rozległ się echem ,
A m łodzian śpiew ak oszalał.

I  biegł szalony baszty  brzegam i 
P o  nad przepaście , u rw iska ,
Z ócz tak  s iraszn eań  sy p a ł iskram i,
Ja k  szatan, gdy  k lą tw y  ciska.

A potem  u cich ł — noc b y ła  cicha,
On s ta ł  ponury  i b lad y ,

I s ły c h a ć  b y ło  ja k  ziem ia w zdycha.
Jak  gw iazd p ły n ę ły  grom ady.

A kiedy  zorza sp ło n ę ła  rano 
W  brzask dziewiczego rum ieńca.
Znaleźli ludzie lutnię strzaskaną,
A p rzy  niej trupa  —  m łodzieńca.

M ieczysław  R.

JEDNODNIÓWKI.
(Ciąg dalszy)

Na niebie zachodu pękł meteor myśli olbrzymiej, a 
światłość jego zajaśniała na ziemi. Nie wszyscy atoli zdję­
li z nog swoich obuwie, nie zakryli dłonią słabej źrenicy 
swojej, a patrząc zuchwale w światło, ukarani zostali śle­
potą ducha. Owoz jak  ćmy wieczorne okrążyli zapalone 
ognisko, i ślepi, opalali skrzydła wyższego swego polotu. 
Z pięknych i lotnych postaci wyrodziły się pełzające po- 
czwarki, bez wzroku i lotu, i okrążały ognisko, zakryte dy­
mem pożogi i spalenizny.

Iskry tego meteoru rozleciały się na wsch(jd, i roz­
nieciły nieznane dotąd światło. I  tutaj nie oddali mu 
wszyscy przynależnej czci boskiej, a niewestalskie dłonie 
chciały boski płomień jego tem podsycać, czem się pod­
nieca ogień ziemi. I  tutaj zleciały się w koło tego świa­
tła  miryady duchów pół-światłych, a parte nowemi masami 
zagasiły nierozważnie dar boży. Iskra nieba uleciała, a 
ciemne masy zostały.

Straciwszy z oczu punkt światły, straciły skupione mas­
sy cel i kierunek, a ich ruchy podzieliły się na oddziel­
ne prądy, siebie wzajem krzyżujące. Ogarnęły j e jakieś żą­
dze nieokreślone, nie zdecydowane, jakieś pragnienia bez 
nazwy i treści, a życie ich społeczne stało się negacyą 
wzajemną. Jak  przy pierwszym wybłysku tej myśli ogni­
stej, wszyscy ku wspólnemu zerwali się celowi, tak po jej 
odlocie rozdzielono te spuściznę niepodzielną na szmaty 
bez użytku, a kusząc się o posiadanie niebronionych skar­
bów, rzucano o nie kości ręką zaborczą.

I  opuściła ludzi światłość, bo ciemności nieogarnęły jej 
i zdawało się, że uszła, niezostawiwszy pamiątki swego po­
bytu na ziemi, ani nie wznieciła w sercach nadziei, że kie­
dyś powróci! Stali z utkwionym w niebo wzrokiem mę­
żowie, a widząc jej wniebowstąpienie, niewiedzieli, iżali kie­
dy przyjdzie w obłokach m ajestatu swego, bodajby myślą 
sądu!

l a k  atoli nie było. Gdy iskra piorunu w budowę u- 
derzy, szukamy ją  w śladach przechodowych, zaczernio­
nych sadzą i zniszczeniem, widzimy ją  w popękanych mu- 
rach i szybach stłuczonych, ale jej pocisku, jak  wierzy pro­
stota, me ujrzy oko ludzkie aż po siedmiu latach Gdzie 
ten pocisk trafił, w co ugodził, jaki duch piekielny padł 
ofiarą gniewu bożego, czy może złe zaszczepił, aby dobrym 
zasług pracy przysporzyć, o tem zawyrokuje historya, ów 
nieubłagany stenograf myśli ludzkiej.

Przed wzrokiem błąkających od'słoniły sig piaski pu- 
stym, czerwone morze krwi zostawiono za sobą, a chciwi 
nowego zakonu, nie znaleźli Synaju, ani prawodawcy 
Błądząc po pustyniach idei, zapomnieli o chlebie, a man­
ny nie było! Nie przewodniczył im słup ognisty’ prowa­
dzący lud wybrany do ziemi obiecanej, bo w ich obozach 
nie było arki przymierza, nad którą by się ów słup ogni­
sty mógł unosić, -  bo nie wszyscy uczynili przymie­
rze z Bogiem.

•  •

Był to dzień ś. Józefa, r. 1848. W więzieniu Magdale­
ny otworzyło się małe okienko, a więzień przytknął do 
kraty twarz wybladłą, i otworzył usta, aby w pierś bolą­
cą zaczerpnąć świeżego powietrza.

A wonne, przejrzyste było powietrze. Jasny błękit 
rozpiął się szeroko nad stolicą Lwa ruskiego, a pierwszy 
promień wiosennego słońca był ciągły i czystyj jakby śród 
lipca. Lekkie, białawe chmurki, żeglowały spiesznie gdzieś 
na wschód, niosąc z zachodu wieści tajemnicze. Nikt a to­
li nie odczytał ich pisma, a w stolicy Lwa było cicho i 
spokojnie.

Bolesnem okiem rzucił więzień na dalekie góry migo­
cące światłem rannego słońca, które uśmiechem oblu’bienicy 
jaśniało na tle purpurowem. Zamgliła sie łzą źrenica 
więźnia a ciężkie westchnienie oderwało sie od piersi zbo­
lałych i zginęło jak  brzęk kornaru śród głośnej harmonii 
natury.

-  Przyroda piękna -  zadumał więzień -  a życie 
moje jest jedynym ciemnym punktem na jej rozkosznych li­
cach, który tylko nowego nadaje jej wdzięku! W  całym 

jej obrazie jest niby harmonia a przecież tyle sprzeczno­
ści składa się na tę harmonią. Ileż sprzeczności jest we 
mnie samym! Postać moja wyraża karę myśli, któ re j naj­
większym jestem  przeciwnikiem! Co to za boleść cierpieć 
za to, czego się niema w przekonaniu!...

Więźniem tym był pan Michał, oskarżony i przekona-



-  138
ny o udział w ruchach demagogicznych i powstańczych. 
Narzekanie jego było słuszne, bo gdyby prawo wzięło czło­
wieka jako jednostkę bezwzględną, pan Michał byłby naj- 
mewinniejszym i najlojalniejszym człowiekiem. Takim bo­
wiem był w gruncie serca. Atoli prawo wzięło go w sto-

go ducha odegnać, -  jednakże ucho i oko nie łudziły go 
Poczęło się coś w jego głowie z porzuconej dawno myśli 
rozsnuwać, powoli wyskakiwały z pasma wiążące się koń­
ce nici, gwałtownie przeciętych... poczęła się motać jakaś 
cudnej barwy tkanina, ale pan Michał wstrząsł znowu gło-

sunku do państwa, i żądało od niego zadośd uczy- I Wą, a słaba sieć pajęcza rozwiała sie iak V ™  ^
niema naruszonej tegoż zasady. Tym sposobem padł na j  Aby się dłużej nie łudzić zamknął okno i f 0™ ”**
pana Michała cios bolesny, że w cierpieniu swojem nie łY w s w o ic h  ■ i ° p a  Slę c a '
r.0^0 .. J me muzie, zamKnąi c
pana Michała cos bolesny, że w cierpieniu swojem nie ; fy w swoich myślach reslyt j h
miał pociechy .  Jad.ej, ehoób, p a .e t  oroj.p.j i Pod wieczór „,„1, oaworayiy si„ drzwi kaini, ,  w„ ed,pociechy sumienia, ani żadnej, choćby nawet urojonej | ........... . a,011 otwQr
zasady, na którejby mógł oprzeć brzemię swojej boleści, poważnej postaci star., 1 , , ,
Była to podwij„ ,  _  „ „  „  goiciec do.  je ' . " " W

uczliwy, chodzący po wszyskich jego kościach i je łamią- i rozczulenia. Za nim widać bvło 1— ° ^  T f  iad° SC1 
er. * chor, trapił ,ie t ,  choroba, której miej,ca nigdy _  S „el„iM  l “ ,v • J ®
odgadnąó „ie mogł. N,Jwiecej d r « tt ,k  go „ ,4 i ,  ś .  w ,'g„ _  p L m ó .i ł  Śród ł T f “ T  * ^  ~  
obec świata uchodzi za człowieka którym byó dawne prze- strapieniu moiem rrzvno ■ °  pocleszony sam

• « .  a  , rodno było z.przeczyó tern. z d .n ij je ż ł i  w jeik ie j ^
ku temu były pozory. Biedny, w męczeństwie swem był 
on podwójną osobą, i cierpiał za dwóch!

Więc w odwet podobnym cierpieniom tem usilniej pra­
cował pan Michał nad ustaleniem swego przekonania, a 
restaurując w gorących swych snach całą swojego rodu 
przeszłość, idealizował jej błędy i przesądy z tym samym

— Wolność? krzyknął pan Micha,? j uderzyj sJę ręką 
w czoło — wolność?... a to co za wolność?

— Co to się tam na świecie stało?
— Stały Się wielkie rzeczy, odpowiedział ktoś, odby. 

ły się w'strząśnienia..
Co, wrzasnął więzień — rewolucye  I jaż mamferworem, z jakim niegdyś odciął od siebie wszelkie nie ^  d • , - _ re"°luCye.....  I jaż mam

przebrane jej skarbv T fal tt zawdzięczać rewolucyom, owym nienaturalnym wstrząśnie-LTJJi: I7! i?J! ? mag°ga’ f  człW nekah -  j “ om organizmu społecznego, moją wolność..,. j a, najwiędu, organizatora mas, stał się kapłanem dawnego trądy 
cyjneg° porządku, a będąc zaciętym nieprzyjacielem wszel­
kiej nowości, przestrzegał ściśle nawet jego form, mocno 
zastarzałych i sporo zużytych. Lud, demokracya, reforma, 
rewolucya, były u niego jedne i te same pojęcia, a potę­
piwszy je ryczałtem, potępiał wszystko, co w jakiej bądź 
było z niemi styczności. Wprawdzie z drogi jego żywota 
została mu gdzieś na dnie serca jedna myśl złota, osta- 
tnie jego duszy pragnienie, ale myśl ta była więcej jakiein- 
siś uczuciem tęsknem, lirycznem, niżeli jasnem, świado- 
mem siebie pojęciem.

Fatalna jednak była konstelacya, pod którą się pan 
Michał urodził Nietylko że z powwdu jednodniowego swe­
go wzroku, własne swe czyny nieustannie zaprzeczał, po­
trzeba jeszcze było, aby każde zdarzenie jego chwilowej 
wierze przeczyło. I tak kiedy sam już swoją zasadę po­
tępił, musiał stanąć przed sądem jako winowajca tejże i 
za nią karę ponosić. Teraz zaszła znowu ta sama nega- 
cya między nim a wypadkami czasu.

Właśnie gdy tak dumając, przy oknie siedział, posły­
szał pan Michał jakiś głuchy szmer w powietrzu, jakby 
szum skrzydeł przelatujących ptaków. Wytężył ucho, a 
szmer wzrastał powoli do głosow co raz wyraźniejszych, 
aż wreszcie wzbił się w chaos nieodgadnionyoh okrzyków.

Szparką z okna ujrzał więzień ruszające się masy, jak 
roje pszczół, a dawne jego marzenia, jego masy ludowe, 
stanęły mu żywo przed oczy. Wstrząsł głową były orga­
nizator armii, jakby chciał od siebie podszeptującego złe-

.    “ “ J  "  *Y

y Przeciwnik rewolucyi, tak zwanej reformy, i wszelkich 
podobnych usiłowań?,., ja mam dzisiaj korzystać ze złego 
dla tego, że ono moje zdanie chce skorumpować, zdejmu­
jąc ze mnie kajdany?...

Przybyli spojrzeli po sobie z zadziwieniem, a przypi­
sując to rozdrażnieniu zbolałego umysłu, odeszli dalej z 
wieścią szczęśliwą, by ją innym, wdzięczniejszym udzielić.

Długo chodził po kaźni pan Michał, zaciskał pięści, 
mruczał niezrozumiałe słowa, a stając nagle bił się w czoło. 
W  przekonaniu jego odbywała się straszna walka, egoizm 
natury ludzkiej walczył z przyjętą nową zasadą, która nie- 
pozwalała mu korzystać z tego, co przeklął i potępił. A prze­
cież wolność, świat, rodzina, uśmiechały się koleją do je­
go serca, a to było tak miękkie i czułe, tak chciwe ros- 
kosz dawno nieużytych, tak się rwało w objęcie drogiej 
przyjaźni, że wreszcie zdecydował się pan Michał, zosta- 
wiając tymczasowie zasadę na boku, iść za popędem uczuć, 
które zawsze wyżej kładł nad wszelkie postanowienie, i 
nim poranek zawitał, zapragnął szczerze swego uwolnienia. 
Mimo to guiewał się przecież, że tym krokiem siebie za­
przeczył.

Ujrzawszy świat i ludzi wziął się za głowę pan Michał 
a przeżywszy już raz ułudę podobnych, wówczas silnie wy­
stępujących mrzonek, stanął spokojnie na uboczu, i niewie- 
dział, czy się ma śmiać z zapału bez rozumnych, czyli się 
nad nim litować. Chodził więc po ulicach stolicy, wstrzą­
sał ramionami, a widząc bratające się stany, spluwał z naj­
wyraźniejszą indygnacyą. Zdawało mu się że wszyscy ro-
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zuiu potracili, i byłby niezawodnie przy tem zdaniu pozostał, 
gdyby się nie był ujrzał osamotnionym. Już to tradycyjną 
słabością Junoszów było, źe nieradzi występywali sami je­
dni z swojem zdaniem. Owoż i panu Michałowi nie dobrze 
jakoś zrobiło się na swojem odosobnionem stanowisku, i 
lżej byłoby mu już wraz z innymi stracić głowę, ni­
żeli samemu jednemu mieć ją  w miejscu przynależnem.

Teraz atoli niechciał jeszcze pan Michał głowy utracić, 
ft jeźli szukał towarzyszy, tojużciż szukał z głowami. W szedł 
nieco w towarzystwo wyższych stanów, które oddzielając się 
jeszcze od gminu, nie oddzielało się już z zasady rodu, ale z 
interesu większego posiadania ziemi, i tam horoskop swoich 
Oczekiwań postawił. Spodziewał się pan Michał, że y/cho­
d z ą c  w to towarzystwo nieochybnie swoją głowę ocali, lecz 
zastawszy wszystkich, jak się pan Michał wyrażał, bez głów, 
nie pozostało mu nic więcej, jak się czemprędzej swojej wła­
snej pozbyć. Żaden dogmat nie działa tak skutecznie jak 
przykład.

N a ulicy widział pan Michał przeróżne rzeczy. W i­
dział ludzi stanu i ludzi dziennego zarobku, ściskających 
się wzajem, ludzi różnej religii w jaknajwiększem równo­
uprawnieniu, a że wszystko sobie zrównać chciano, toż 
i głupota występywała obok rozumu, w braterskiem ze­
spoleniu, i to w tak prawdziwie braterskich rysach, że je ­
dno od drugiego trudno było odróżnić. Słyszał ludzi gło­
szących przetężone zasady, widział starych i poważnych 
słuchających młokosów z największą wiarą, a byli za nad­
to uczciwi, a b y  tego, czeg o  n ie  rozumieli, nie przypisać 
własnej swej nieudolności. To wszystko widział słyszał? 
i tak to pojmował pan Michał, a jeźli ono do jego prze­
konania nie kwadrowało, tłumaczył to sobie ztąd że to 
się odbywało na ulicy.

W szakże i  w towarzystwach, w które był wszedł, kubek
w kubek to samo spostrzegł. A były to postacie powa­
żne, znakomite rodem, tytułami i pozycyą społeczną, a 
przecież władał nimi ten sam szał, jakby przesadzony z 
ulicy, te same przetężone wyobrażenia równości człowie­
czej. Pan Michał widział na własne oczy, jak te znako­
mitości zniżały się do maluczkich, jak we wszystkiem po­
wtarzały ruchy ulicy, jak im poklaskiwały, a czasem na­
wet szły przodem; widział ich uściski i pocałunki, a wie­
rzył, że były szczere a niekłamane, bo pan Michał był 
szczeryni i nie lubił obłudy. Cóż mu więc pozostało, 
jak rzucić się w odmęt owego wiru, w którym widział 
ruszających się tysiące?... Zakasał więc poły j pornął aż 
na dno głębi — za odradzającą się ludzkość. (C. d. n.)

L isty  gosp odarza  w ie jsk ieg o , 
r.

(D okończenie.)

Cóż by pow iedzieli św iadkow ie św ietności naukow ych  przybyt­
ków  w  Krakowie, w  Wilnie, w  W arszaw ie, w  Krzemieńcu i ty lu  in­

nych  miastach rozległych ziem polskich, gdyby  im w skazano że pięćm i- 
lionów  m ieszkańców  najpiękniejszego kraju, bo najdroższego n iegdyś 
korony polskiej klejnotu, zaledw ie zdobyło  się ua g rosz k w estarsk i, 
z a l e d w i e  zło ży ło  w c ią g u  lai k ilku, po usduych proźbaeh i naleganiach 
sum kę 24.460 z łr  m. k. na  kupno m ajętności ziem skiej, a  7.975 z łr. 
na założenie  szko ły  ro ln iczo-przem ysłow ej tamże.

Cóz by powiedzieli, gdyby  icli przekonano że i te nieznaczne 
sum ki, nie sa w ym kłością czysto narodow ych  ofiar, bo od nich trze­
ba  odliczyć dar m onarchy w 3000 z łr ., dar galicyjskiej k assy  o -  
szczędnoś. i, uzyskauy za starauiem  liiab iego K azim ierza K iasickiego 
w 5 0 0 0 , dalej znaczne dary pośm iertne, w końcu  p rzy ro st k ap ita łu  
przez uproceiitow am e. przeco zaledw ie 20.000 z łr . je s t ofiarą jiiącio- 

mdionowej ludności
Jak  niegdyś P iotrow iu dźw ignął się z grobu, by  skarc ic  grzech 

śm iałego  k ró la , i potem  ze zgrozą zatrzasnąć kam ień grobow y za  so­
bą, tak  z tą  sęm ą zgrozą, w róciliby owi św iadkow ie św ietności na­
ukow ej d o  zim nych sw oich  grobów , aby me w idzieć zim niejszych 
jeszcze se rc  ludzkich, aby nie patrzeć ua ten nędzny spis nędzniej­
szych jeszcze darów , aby  uieprzekięć w nuków  za grzeszną obo ję t­

ność dla k raju  r św ia tła .
Ależ w iek  dziew iętnasty , w iek  ucieleśnionego m ateryalizm u za ­

ciera coraz bardziej węgielne jiraw dy wiary religijnej, i n iszczy  ten 
u rok, co b y ł  natchnieniem  ty lu  w ielkich czynów, tylu pośw ięceń u -  
p ły n io n y ch  w ieków . Dla tego darem na praca przem awiać w  im ieniu 
cieniów  p om arłych  pradziadów , lub chcieć przekonać o ich udziale 
w  sm utku  lub rad o śc i naszej. —  W ięc ju ż  nie nn łośc  dla zg as ły ch  
p rao jców , nie cześć d la  w ia ry  i św ia tła , ale dum a i p różność n ie­
chaj przem aw ia do serc z lodo w acia ły ch  i do skrzepłych uczuć ty c h , 
co zim nym  rozum em  opasłego  egoizm u um ieją w yszydzić każde s ło ­
wo św ięte, um ieją zm weezać w szy stk o  w  zarodzie, co złotem  nie sp ły ­
w a w  ich  chciw e kieszenie. Ta sam a dum a i ta  sam a prożnośc nie­
chaj p rzem aw ia do tych , którzy dla jej blichtru z taką  radością  o - 
puszczają progi rodzinne, aby za ciężki pieniądz kupić za g ran icą  
u  tłuszczy  służebnej tecb tliw e słow o  pochlebstw a i przebyć ch w il 
kilka w śród  obcych fa łszyw ych  uk łonów , lub godzin kilka na d u m ­
nych obcych salonach. W końcu i do ty ch  niechaj jrrzem aw ia p ró ż ­
ność i dum a, co to porw ani w  w ir zby tku  i sza łu , trw onią tysiące 
na w ystaw ne życie, na szalone bale, a iuiie tysiące staw iają  na  k ar­
tę  kapryśnego szczęścia, w abiącego ty lu  n ieostrożnych  w  zaklęte 
ko ło  zielonego stolika.

W jakąż to nicość sp e łz ła  by  ta  dum a i próżność, g d y b y  jej 
p rzyszło  poszczycić się nietylko b laskiem  zło ta  strw onionego w  ob­
czyźnie, uietylko urokiem  p rzepysznych  sa lonów , nietylko zew nętrzną 
o g ładą  m anier tow arzyskich , ale tem , co je s t jąd rem  narodow ej w a r­
tości, ale g łębszą nauką, gdyby  ten Niemiec, F rancuz i Anglik naw y­
k ły  do polskiej św ietności u siebie, zap rag n ą ł ją  w idzieć na naszej 
ziemi, lecz nie w  m achoinow ych sprzętach , m e w  olbrzym ich lustrach  
złocistych  pająkach i gazow ych lam pach , me w  utrenow anycb dżo­
kejach i kouiach, nie w  zgrabnych rzędach  i sztucznych fajelonach, 
bo te kupiono za drogie pien.ądzo u niego, ale zap ragnął w idzieć re- 
prezentacyą tej spo łecz; ośc i, k tórej od w ieków  Dóg odd a ł klucze do  
europejskiego szpichlerzu.

W jak ąż  to  w styd liw ą pokorę zm ala ła  by  ta nadęła dum a, ta  
chełp liw a próżność, gdyby  ci goście z nad  Renu, Sekw any i T am izy 
znaleźli rep rezen ta ry ą  rolniczą w tłoczoną w  dw a ciasne, ła sk ą  in sty tu ­
tu  k redytow ego odstąpione pokoje, gdzie m iędzy książkam i, m odela­
mi, nasionam i, stosam i nierozkupionych rozpraw  tow arzystw a i sto­
likiem sek re tarza  i kancelisty  zaledwie obrócić się m ożna; g d y ­
by ci goście, w  tym  kraju w yłączn ie  rolniczym , znaleźli puste szpi- 
klerze, a  klucze do nieb zniszczone rdzą obojętności dla pracy, nau­
ki i tych postępów  rolniczych, za których pom ocą w yprzedziła  nas 
icsz ta  E u ro p y , i za k tó rych  tylko pom ocą pracow ity  rolnik z zim-
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n y ch  p ia szczy sty ch  pruskich o k o lic , zflsila dziś zbożem  urodzajne ni­
w y  nasze i oddala od  nas pom ór g ło d o w y .

K iedy w ię c  ten hrak u d z ia ł,, dla tow a rzy stw a  gosp od arsk iego , 
dla Dublan, dla s z k o ły  roln iczo  p rzem ysłow ej fłu m aczym  u jednych  

brakiem  patryotyzm u, u drugich n ieznajom ości?  h istory i a ztad bra­
kiem  czę śc i dla p rzesz ło śc i, a u innych spaczen iem  u m y s ło w e m ,  
sprow ad zon em  fa łs z y w ą  dum ą i lekkom yśln ą próżnością , to czem że  

m ożn a  w y tłu m a c zy ć  sob ie  tę sam ą o b ojętn ość  u ty ch .k tó ry ch  dum a i 
p ró żn o ść  n ieo p a n o w a ły , którzy n ie lrw onią  na n icość  m aja tk ów , k tó ­
rym  w iara i nauka tow arzyszą  w  ż y c iu ' a w  dom u ich  narodow e  
zam ieszk u ją  cn o ty ?

K tóż do  tych  ludzi p rzem ów i, kto od gad n ie  p rzy czy n y  ich ob o- 
ję tn o sc i, kto tę obojętność przełam ie, i w  sercach  rozjarzy w  p ło ­
m ień ofiarny iskry, przyrzucone p y łem  m oralnego u śp ien ia?

Są  jeszcze  w  kraju A n io łow ie  stroźe, są  jeszcze  polsk ie  n iew ia­
s ty , te m eim ord ow an e piastunki obyczaju , te op ieku ńcze d u ch y  lite ­
ratury, te skrzętne kw estark i w  im ien iu  nędzy, w ia ry  i nauki.

One to niechaj rozbudzą uśpion e u m y s ły , niechaj rozgrzeją ser­
ca  dla tak w ażnej sp raw y , niechaj w y p r o sz ą ,. gdzie  proźba pom oże, 
niechaj zaw styd zą , g d z ie  w sty d  p łon i tw arze, lecz gd zie  już w s z y s t ­

ką  broń m oralną zu żyją  bez skutku, niech tam  przyk ładem  pociągną  

Za sob ?’ a z a k ła d  n a u k o w y  w  Dublanach za w d z iec zy  im  w  znacz­
nej części b y t i św ie tn o ść  sw oją , jak  ty le  p iękn ych  'czy n ó w , dok o­
n an ych  ich  św iętą  dla kraju m iło śc ią .

L ist ten pod jęty  ja k  i poprzednie w  sp raw ie  zak ład u  roln iczo- 

p r z em y sło w e g o  w  D ublanach, p o r u szy ł w szy stk ie  s p r ęży n y , bo do  

tk n ą ł -w szystk ich  u czu ć  ludzk ich , zd o ln ych  w sze lk ą  o trą tw ia ło ść  p o ­
b u d zić  do  czyn u . L ist ten, pisany bez c h ęc i w y szy d ze n ia  bez m yśli 

potęp ien ia, w y w o ła n y  jed yn ie  osta teczn ością , grożącą  upadkiem  

najpiękniejszem u d z ie łu , będzie  probierzem  w y k szta łcen ia  i dobrej 
w o li narodu, które jeżeli zdobią jego  życie , n iepu szezą  w  poniew ierkę  

n a u k o w eg o  zak ład u , będzie sk azów k ą , c z y  w  kraju brak ty ch . któ­
rzy  um ieją k ierow ać spraw ą publiczną, c zy  tych  co  d la  tej spraw y u -  
m ieją n ieść ofiary.

w o  zaczyn a  okropn ości te o p isy w a ć , pani j e n e r a łó w , z lo ż y  w y c h y

‘ S,? ' M W O łała « C’est to u l T o w szy stk o  k ła m stw o  N a
to w sz c z y n a  się  h a ła s , krzyk, w szy stk ich  o c z y  zw ra ca ia  sie

k l6 t ,  „ „  , «  „ L r s " s 7"'!
Itru w ię c  , g a | eryl s y p n ę ł si? na ni? grad ja b fek  . orz(jc ' r

z pruskiego p ose lstw a  w s z e d ł po ch w ili do jej |0 żv  i dorad > ■ •

przed końcem  sztuki w y n ie ść  się  z teatru. U słu ch a ła  i

rękę doradzcy w y sz ła . Lecz na u lic y  już cza tow an o  na nia' ( W ^

suknie na niej opuściła Paryż i Francyą.

PP pP3 f f a ,i  ° d . d,lia 3 ' do 6- Lufe- °  (i0 Lwo"’a.
Teofil, z N o w e g o S a ’ ^ 7 “ W inc-  * ^ k a .  Jordan

sk i S ew ery n  bar. z Dol'i„ian i T  ■' i ’ * Ma* ier° Wa' Dol™ a>>~
nopka Kazim ierz, bar z D zW on<ow sk‘ E d w ard , z Gromnik. Ko-

wocka Badeni W ładysław  1 ™ ™ ^ '  S*lwe8tflr> Z Rust~
Lang Ignacy, z W olicy. / an iY W ikt° r ’ *

* Jan» °w sk i Ludw ik, z B ożyk ow a
PP . H ausner O tlo z v u  . . .

O śm ia łow sk i Sim on z JanczyDa o ć h  k T w '! !. K° nSUnty * Sarnik  
nick, hr. Leo z N advb. A baueourt X W % sba- z « - d k a .  Stad-' 

z D łu ż n io w a . C zajkow ski Robert z BrodTw " *

W yjechali dnia 3. do 6. Lufeg0 zp Lwowa.
P P . B aczyńsk i M ichał do R adłow ie r  

Hum nisk. Z akrzew ski A dolf do Przem yśli, £ “ 7  rB° b° Wski d°  
hatycz. W iśn iew sk i Henryk do Dobrzan M “ k' L ad^  d o P u -

Zaremba B o le s ła w  do Ż ó łk w i. C bysz O ktaw  d ó 7  , TullSło w -
J  Uo O stobusza.

I t .  G uzkow ski Kajetan do N ow eg o  miasta r 

S ta n is ła w  do Sam bora. Studziński Adolf do TarnonT ^  br‘ 
Jan do B uska. R udk ow sk i Jan, do U hrynow a. Zbyszew sk i,

R o z m a i t o ś ć .

* W  H rubieszow ie jest d ow ód zcą  je n e r a ł B etlem iszew . O tóż on 
sam  op ow iad ać ma następujące w yd arzen ie . Gdy kob ietom  usunąć  

s ię  kazano od arm ii zajm ującej s tan ow isk o  op eracyjn e , żon a  jego  
w y je c h a ła  do  P aryża. Tam  razu jed n ego  p o sz ła  na przed staw ien ie  
sztuk i: „L es C osaq u es* . P o d cza s  g d y  kozacy  p rzed staw ian i jak o  

kanibale, poczynają  rab ow ać i m ordow ać, i jeden z d otk n iętych  ż y -

Kurs telegrafow any z W iednia .5 b m n ,r .. ~
Augsburg za 100 z łr . I 0 7 V  n„- , » ' P °  P ° f u d .

'   ------------   ■ ' P ły w k ą  5V. 82%  4 %  70
'■’ /* A kcye banku , .

18  Kolej p ó łn ocn a  . . . .  1 9 7 7 '*/
f Obi. ind .........................................  ąg 5

• 1 4 8 '/ ,  N ow a p ożyczk a  z  loterya 1 0 3 ' /
P ożyczk a  narodow a . . 8 5 1/ *

Knrs L w ow ski G otów ką towarem '*  

, t r - ?  k r- 51 z t r .  5  k r . 5 5 '

Die durch ihre Vorziigliche W irksam keit bekannte 

e n g l i s c h e  G i d i t w a t t e  v o n  D r . P a t t i s o n

I** 7 chstehendenStSdten  z«  beziehen: in Lem berg bei W . W ilm ann, 
1 e Jaushn; Bam berg G.Góes, Apotheker; Bremen G. R usconi, 
Barm en L. R. von der B eeck; Breslau S. G. Schw artz; C leve  R. J- 

ertens; Baden-B aden M. S ieh le , Apotheker; C assel J. M angold; Genf 

• . agner; Gotha G. W enige; H annove- Carl Schneider; H am burg  

Grohmann & Comp.; Kiel C. F in e ly ; L ausanne Mms. L. Golay u.G oneL  

7 7 ? i t ! n V '  Rbaesa; P rag  Joh. Ulrich; Pforzheim  R ohrek- Vorholz-

S b a l n s e  p  n hr; ^  *  Brackcim ann; Schw erin
n -. Rmgk ; W ien C. S . v. W aldheim ; Zurich J. H. Keller. 

~ W yd aw ca  i odp ow ied zialny za  red akcva: H . W .

H am burgza 1 0 0 tab banco 
Londyn za  1 funt szterl.,
M edyolan za  3 0 0  lirów'
P aryż  za  3 0 0  franków  
Agio duk. ces . .

W czorajszy  
D ukat h o len d e rsk i 
D u k at ce sa rsk i
p ó ł im p e ry a j  z ł , r n s y j s k i ..........................................
R ubel s re b rn y  ro sy jS K l ..........................................
T a la r  p rusk i
P o lsk i k a ra n i  i  p ię ; . 0 ; ł 0 ;ó w k a - ■ • ;  ■

n w l e a c T ^ i ń a ^  Z aslaw iIe  za 1 0 0 7 { - b ez  k u p o n u  
G a S e  „ h  (m niZ aC rine * k u p o n a m i. „ 76

°l>ligacye in d e m n iz a c y jn e  b ez  k u p o n u  7 5

5
1 0

1
1

1
92
76

5 5
9

58
5 4
2 5
5 0
3 6
17

5
10

1
1
1

93
7 6
7 5

5 8  
12
5 9  
56 
2 6  
10 
5 2  
3 3

. Zoanej powszechnie z zbawiennych skutków

angielskiej waty od gośćca i reumatycznych cierpieli
i .  t  Pattisona

d ostać m ożna w  n astęp u jących  m ia sta ch -w e  r w

w  B azylei u F J a u d in -u w  Bamberg ' o '

m ie ® 6 . R uscon iego; w  Barm ach „  L R vTn der Ro 1 w f!rfl-
u 8 . G. Schw arza; w  C leve u R i ' , ,  . Beeck; w  M ro c ła w iu
S teh lego  aptekarza; w  C assel „ j  M a n ^ d a * ’J c f * d e n ' Baden u M- 
gnera; w  Gotha u  G. W enige- w  „  n--0 ,da> w  G enew ie u J. G. W a- 
Ham burgu u Grohmana i sp ó łk i- w T eY u^ u C Kp r<p a l<!chneidera: w  
rannie u L. G olay i Goneta; w  LuYemh ,r»n  , ;nel.v e ^ i  w  L o-
ii Jana Ulricha; w  Pforzheim ie u 2 ,  f v  i ‘ RhaeM ; w  Pradze
Fehr; w  Soe.st u H. Brakelman a w  S*h W S t  G a,,en u P-
w  Schafhuzie u E. R iogka, w  w i e ^ a  u 7 T \ v  ±  J' Kauffina» na’
chu u J. H. Kellera. z ,  on' ' VaI«lheima; w  Zury-

(1 8 9  c. 3— 3)

Z drukarni E .  W i n i a r z a .


